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Ostatnia sesya.
L w ó w  15 czerwca.

W poniedziałek zbiera się sejm nasz 
na ostatnią ses je  w bieżącym okresie wy­
borczym.

Krótkie i porozrywane są zazwyczaj 
sesye se jm o w e , ale pracow.ie. Walki 
stronnictw sejmowych nie osłabiają jego 
czynności, nie ubezwładniają go, ale do­
dają mu tylko cokolwiek podniety — tro- 
< hę temperamentu. Jak  soli do potraw, tak 
w każdej robocie politycznej, potrzeba ta­
kiej zaprawy. Dobra ona jest —  byle tylko 
nie było jej za wiele! A właśnie w sej­
mie naszym — przyzwoitym, spokojnym i 
pracowitym, chyba nie za wiele jest tem­
peramentu...

Bo też istotnie szkoda byłoby krótkich 
t-hwil, jakie nasz sejm miewa zazwyczaj 
na obrady, marnować na teoretyczne spory 
i na kłótnie stronnictw. Kraj, w najwyż­
szym stopniu zaniedbany przez dawne 
rządy nieprzyjazne, zubożony i zacofany, 
w możliwie najniekorzystniejszem położe­
niu geograficznem i politycznem dźwigać 
sif musi wszelkiemi siłami, wszelki mi 
sposobami, ażeby pod względem kultural­
nym i ekonomicznym zbyt daleko po za 
otaczającemi nas krajan,. nie pozostać.

I sumiennie pracuje sejm nasz w tym 
k ie runku! Dosyć wziąć w rękę budżet 
krajowy, ażeby z treści jego przekonać 
się, jak usilnie sejm s tara  się o to, ażeby 
następne pokolenia nie zarzuciły nam, iż 
zmarnowaliśmy bezu ytecznie tę odrobinę 

^swobody, jaką nam daje od lat czterdzie­
stu konstytucyonalizm austryacki.

Galicya ma najwyższe autonomiczne 
dodatki do podatków ze wszystkich kra  
jo w koronnych Austryi - ale przypatrz­
my się, na jakie cele bywają u nas krajo­
we dodatki do podatków obracane ? Oto 
— gdy rozbierzemy budżet krajowy, prze­
konamy się, iż z sumy wydatków corocz­
nych 4,4°/0 idzie na koszta reprezentacji 
i zarządu, 35 %  na cele oświaty, a 58#/„ 
na cele rozwoju ko m u n ik acy i, regulacyę 
wód i melioracye, na podźwignienie rol­
nictwa , przemysłu i h a n d lu , a wreszcie 
na podniesienie zdrowotności w kraju. 
W przeciągu ostatnich 25 lat wzmogły się 
wydatki skarbu krajowego na cele oświaty 
przeszło siedmiokrotnie, na ceie sanitarne 
przeszło trzykrotnie, na komunikacyę tak 
że niemal trzykrotnie, zaś wydatki na cele 
nodźwignienia rolnictwa i handlu rozw i­
nęły się w tym okresie czasu w samoist­
ne działy b u d ż e tu , przedstawiające sumę 
przeszło 3,000.000 koron rocznego wy­
datku.

Cyfry te cechują wymownie charakter 
i dążność naszej autonomicznej |gospodatki 
krajowej. Gospodarki tej, zaprawdę, nie 
potrzebujemy się wstydzić ani przed o b ­
cymi , ani nie obawiamy się sądu o niej 
przyszłych pokoleń.

Zbliżający się termin nowych wybo­
rów odbije się w treści rozpraw sejmo­
wych. Przewódcy i agitatorowie stron­
nictw zechcą niewątpliwie zużytkować tę 
sesyę na to, ażeby rzucić w kraj pewne 
hasła, któreby mogły oddać pewne usługi 
ich stronnictwom w akcyi wyborczej. 
Rozprawy będą więc przybierały, czasem 
cechę niezwykle ożywioną, może nawet 
gorączkową, rozdrażnioną. Czy to będzie 
dobrze lub źle —  mniejsza o to. Bezpo- 
,ś rednio przed zawieruchą wyborczą inaczej 
nie może być. Ale to jedno już z góry 
stwierdzić należy, iż nikt w dobrej wierze 
nie będzie mógł utrzymywać, jakobv sejm 
nasz stał się winnym jakiegokolwiek za­
niedbania, jakoby m arnow ał czas albo 
środki, jakimi na pożytek kraju i dla do­
bra narodu rozporządzać może.

Rozpoczynająca się w poniedziałek 
sesya będzie ruchliw ą —  ale nie ma wi­
doków. ażeby sejm załatwił teraz oprócz 
bieżących spraw  budżetowych i adnrni- 
stracyjnych jakieś obszerniejsze przedmio­
ty ustawodawcze, głównie z powodu fizy­
cznego braku czasu, skoro sesya trwać 
ma tylko około trzech tygodni. Dziwnem 
byłoby zresztą, gdyby ustępujący sejm 
podejmował w ostatnich chwilach swojego 
żywota wie<s»j zawikłane sprawy, ażeby 
je, może niedokończone, nowemu sejmowi 
zostawić.

Jedna j°s t  jednak spraw a pomniko­
wej ważności, k tórą sejm w tej krótkiej 
sesyi zapewne będzie mógł załatwić i za­
łatwić ją  niewątpliwie zechce. Jest to 
ustawa, określająca termin i warunki o- 
g ó l n e j  r e g u l a c y i  r z e k .  Według 
układu, zawartego przez Koło polskie we 
Wiedniu z rządem, ma rząd teraz w let­
niej sesyi przedłożyć sejmowi dotyczący 
tego przedmiotu projekt ustawy jako 
wniosek rządowy.

Gdy ustępujący sejm, uchwalając tę 
ustawę, zabezpieczy dokonanie powsze­
chnej regulacyi wód płynących w kraju, 
pozostawi po sobie na zawsze cenną pa­
miątkę krajowi, pamiątkę nieobliczalnej 
w artość dla ekonomicznego podźwignie- 
nia Kraju.

Spraw a budowy dróg wodnych także 
będzie m usia ła  wejść na porządek dzien­
ny obrad sejmu w tej sesyi dla określe­
nia udziału kraju w kosztach tych robót. 
Rozprawy sejmowe wyświecą zapewne 
znaczenie i doniosłość tej spraw y, o czem 
u nas w kraju dotąd dość niejasne pa 
nują wyobrażenia. Nadarzy się także spo­
sobność do wyrażenia w tej rozprawie 
specyalnych życzeń kraju w kwesty i d róg 
wodnych.

Kto trzym a rękę na pulsie opinii 
publicznej kraju, ten czuje, ż e  k r a j  
c h c e  s p o k o j u ,  ż e  ż ą d a  o n  p r a c y  
d o d a t n i e j ,  n a m a c a l n i e  p o ż y t e ­
c z n e j .  Stronnictwa, które z wichrzeń 
cncą żyć i utyć, będą miały teraz zada­
nie nie tak łatwe, jak  im się zdaje. Naj­
nowszy zwrot w obozie Stojałowczyków 
dowodzi, że już i chłopu obrzydła s traw a, 
zaprawiana żółcią — że lud nie chce już 
zadowalniać się gruszkami na wierzbie — 
zwodniczemi obiecankami kusicieli, ale za­
czyna patrzeć na życie publiczne trzeźwo 
i roztropnie.

Jes t  to objaw dudatni i nie małej 
wagi. Powinien on podnieść otuchę u 
wszystKich zwolenników dodatniej pracy 
nad ekonomicznem i kulturalnem pudźwi 
gnieniem kraju. Z tą otuchą niechaj 3ejm 
przystępuje do p racy— i w tej pracy niech 
B ó g  m u  s z c z ę ś c i !

KOKESPOITOEJSCYE.
Paryż 11. czerwca.

(„Ogniem i mieczem“ na scenie. — P. Kozakie­
wicz i jego zasługi. — Nowa powieść Sienkiewi­

cza. — Pan Maurycy Bernhardt.)

Paryżanie ujrzą tedy „Ogniem i mieczem1* 
na scenie. Oto list, otrzymany przed kilku dnia­
mi przez p. Bronisława Kozakiewicza od Sary 
B ern h ard t:

„Kochany panie Kozakiewiczu ! 
Umówione jest między nami, że przyjmuję 

do wystawienia w sezonie 1902 r. sztukę p. Mau­
rycego B ernhardta, noszącą tytuł ^Ogniem i mie- 
czemu, a której treść zaczerpnięta będzie z pań­
skiego tłumaczenia powieści Sienkiewicza. Ten 
maiy liścik w przyszłości zostanie zamieniony na 
kontrakt Towarzystwa pisarzów dramatycznych 
według formy prawnej, od dziś wszakże nasza 
umowa, zaw arta w dobrej wierze, posiada nale­
żytą wagę.

(Podp.) Sara Bernhardt 
dyrektorka teatru*.

— Powiedz pan — spytałem p. Kozakie­
wicza — skąd przyszła Sarze ta myśl do 
głowy ?

— Skąd przyszła ? Jest zachwycona po­
wieścią Sienkiewicza. Obiecuje, iż dołoży wszel­
kich starań, by oprawić sztukę w odpowiednie 
ra m / sceniczne. Przeznacza trzysta tysięcy fran­
ków na koszta wystawy. Przepych kostyumow 
i dekoracyi ma być niezrównany.

— Jakąż rolę wybrała dla siebie ?
— Żadnej, pragnie ograniczyć się do roli 

reżysera. Namawiałem ją , by objęła rolę starej 
księżnej Kurcewiczowej. Wydała się jej zbyt 
starą.

— A Bobun?
— Rola Bobuna nęciła ją, lecz mówi, że 

ma dosyć ról męskich.
— Z czarn/m  wąsikiem wyglądałaby nad­

zwyczajnie ! Szkoda, że jej kibić taka wioika 1 
Inaczej Zagłoba...

—  Nie żartuj pan. Zagłobę prawdopodobnie 
odtworzy Coąuelin starszy, Skrzetuskiego — 
Mayer.

Biedna Sara! Czyżby aaczynała godzić się 
ze smętną sentencyą A u b era : myśl, iż się starze­
jemy, nie powinna nas martwić, ponieważ dotąd

nie wynaleziono innego środka na przedłużenie 
życia.

P. Kozakiewicz jest najlepszej myśli. Dzi­
wiłbym się, gdyby ten człowiek nie był najlep­
szej myśli. Istny Sonntagskind! Czego się do­
tknie, wszystko idzie jak z płatka. Jako sekre­
tarz hr. de Chambruna dziedziczy po kilku latach 
pracy duży majątek. Bierze się do tłumaczenia 
dzieł Sienkiewicza, powodzenie niebywałe. Przed 
nim próbowali inni; mało kto we Francyi wie­
dział o istnieniu polskiego pisarza L<ecz trzeba 
przyznać, iż ta „wena" p. Kozakiewicza łączy 
się z wielką ruchliwością i energią. Otrzymawszy 
w spadku znaczny majątek, miast zażywać słod­
kiego far-niente kapitalisty, postanowił zapoznać 
Francyę z literaturą i sztuką polską. Sienkiewicz 
poszedł na pierwszy o g ie ń , lecz na tem nie ko 
niec. Teraz przyjdzie kolej na innych wybitniej­
szych przedstawicieli naszego piśmiennictwa, na 
znakomitych malarzów polskich. Można życzyć 
tylko sukcesu.

— Czy j:an będzie tłumaczył „Sobieskie­
go"? — pytałem dalej.

- Tak jest, Sienkiewicz zapewnił mnie, że 
nikomu innemu nie powierzy przekładu »wej no­
wej pcwieści.

— Jest już posunięty daleko?
— Przed kilku tygodniami, gdy byłem u 

Sienkiewicza w Lugano, jeszcze nie była za­
częta.

— Gdzie będzie drukowana?
— O ile wiem, by zabezpieczyć swą wła­

sność za granicą- Sienkiewicz nie będzie jej dru­
kował Aarszawie, lecz w Dzienniku Poznań­
skim. jnieważ państwo niemieckie nahży do 
konweneyi. Jednocześnie wychodzić będzie po 
angielsku. Lecz wvdanie książkowe ukaże się 
naprzód w języku polskim.

W ten sposób zachowa Sienkiewicz swoje 
praw a autorskie w całej Europie. Upoważnieni 
przez niego tłómacze nie będą mieli tych przy­
krości, na jakie narażują ich dzisiaj literaccy pi­
raci rożnego gatunku. Jakie zaś dla niego same­
go znaczenie może mieć takie zabezpieczenie 
praw, oto najiepsz) przykład: niewielki procent, 
jaki udzieliła Sienkiewiczowi Revue Blanche od 
sprzedaży „Quo vadis“, wyuosi obecnie około 
30.000 franków. Naturalnie wydawców równie 
uczciwych jak pp. Nctansonowie, raożnaby szu­
kać z latarką. Inni wolą cały zysk chować do 
wła&nei kieszeni. P. Kozakiewicz zresztą jest gor­
liwym obrońcą interesów Sienkiewicza. Pilnuje, 
by tak w przeróbce scenicznej „Quo vadis“, jak 
w przyszłej sztuce „Ogniem i mieczem" Sienkie­
wicz miał udział w dochodach. „Quo vadis“, mi­
mo ośmdziesięciu kilku przedstawień, nie przy­
niosło wielkich zysków. Powodzenie „Ogniem i 
mieczem", jeśli Sara Bernhardt dotrzyma swych 
obietnic, zapowiada sie nierównie lepiej.

P. Maurycy Bernhardt, który podjął się tej 
ostatniej przeróbki, jest synem znakomitej arty­
stki. Żonaty jest r, księżniczką Jabłonowską. To 
poniekąd tłumaczy jego entuzyi-zm do sztuki, opar­
tej na dziejach Polski.

Nowy wynalazek Edisona.
Ukazała się niedawno w Londynie książka, 

jedna z tych, które ciągną za sobą rozgłos i spo­
ry, pobudzając do dysput, rozgorączkowując opi­
nię publiczną. Autor tej pracy, za wzorem Bel- 
lamych i Wellsów przepowiada stan przyszłych 
cywilizacyi, zarysowując jutrzejsze zdobycze na­
uki i jej zastosowania.

Autor tej ciekawej książki Jerzy Sutherland 
dał jej tytuł „Twentieth Century Inwentions A. 
Forecast* (Wynalazki XX wieku. Przepowiednie). 
Jest to szereg przypuszczeń, podanych w sposób 
nadzwyczaj zajmujący, barwno, opartych na za­
sadzie dzisiejszego stanu mechaniki i przemysłu 
technicznego, a odnoszących się do przyszłego 
rozwoju tych gałęzi wiedzy i ich możliwych za­
stosowań w życiu społecznem przyszłości. Wia­
domą jest rzeczą, że mając podstawy tak powa­
żne, jak  dzisiejszy stan nauk, bez wszelkiej fan- 
tazyi nawet, opierając się na przeróżnych odkry­
ciach i udoskonaleniach, można łatwo przewidzieć 
rozwój tych lub innych dziedzin techniki.

Kwestya akumulatorów elektrycznych zaj­
muje w książce p. Sutherlanda poważne miejsce, 
a znajdujące się tam przypuszczenia mają zupeł­
ną racyę bytu. są niejako wskazaniem dla wy­
nalazców, będąc prawdziwymi wynalazkami je­
szcze nie wynalezionymi.

Najciekawszym wszelako jest fakt, że ten 
reporter nauki przyszłości, przewidział pewne 
fakty tak dalece dokładnie, że go niemal o po- 
dwójnowzroczność podejrzywać można. Oto pod­
czas gdy książka Sutherlanda była pod prasą, je ­
den z wynalazków tamże opisanych, a który au­
tor ze znakomitą swą znajomością ostatnich wy­

ników wiedzy świetnie skreślił, faktycznie po­
wstawał w pracowni innego uczonego, oddzielo­
nego od autora książki całym Oceanem, bez naj­
mniejszego porozumienia, bez możliwości nawet 
przeniknięcia tajemnicy laboratoryjnej, jak najpil­
niej strzeżonej Co jeden myślał w Londynie, 
drugi uskuteczniał jednocześnie w stanie New- 
Jersey, a jednak żadne porozumienie pomiędzy 
nimi nie istniało. Anglik nie wiedział, co budo­
wał Amerykanin i odwrotnie, Amerykanin nie 
wiedział, co pomyślał Anglik. Jednocześnie jeden 
pisał swój wynalazek w formie naukowo litera­
ckiej bypotezy, podczas gdy drugi dawał mu 
życie.

I Jerzy Sutherland wyprzedzi] Tomasza Edi­
sona w pomyśle, ale E iison pierwszy wprowadził 
wspólnie przez obu zrodzony pomysł, tworząc 
dziesiąte cudo elektrotechniki, wychodzące z za­
kładów Menlo-Park.

Jest to nowa baterya elektryczna, która 
sprowadzi formalną rewolucyę w tej sferze od­
kryć, usunie setki dotychczasowych niedogodno­
ści, zachodzących przy używaniu dzisiejszych 
akumulatorów, zmniejszy o połowę ciężar apa­
ratów, zniweczy dziewięć dziesiątych przyczyn 
zniszczenia przyrządów, a dzięki użyciu kadmium, 
metalu mało znanego w technice współczesnej, 
daje rezultaty nadspodziewane.

Baterye, obecnie będące w użyciu, są cięż­
kie, z powodu znacznej ilości płynów — kwasu 
siarczanego i wody — koniecznych wszelako do 
wzbudzenia elektrotoku. Pewne zm^pny chemi­
czne, zachodzące w tych bateryach, z całego sze­
regu przeróżnych powodów, pozwalają na zużyt­
kowanie tylko 40% energii wytwarzanej, przy- 
czem nie można normy tej przekroczyć pod gro­
zą uszkodzenia bateryi.

Edison odrzuca płyuy, zastępując je dodat- 
kowemi blachami z kadmium i miedzi. Ta osta­
tnia jest umielona tak miękko jak  wosk, poczem 
prasowana tak, że zostaje doprowadzona do sta­
nu pewnej spoistości bez gruczołow.

Kadmium w łaściw e me jest niezwykle rzad­
kim metalem. Pewien aptekarz hanowerski, Stro- 
mayer, odkrył go w r. 1817, a chemik Heimann 
w r. 1818 opisał jego właściwości i cechy. Je3t 
to ciało pierw iastkow e, b ia łe , z roaziny cynku, 
któremu towarzyszy zwykle w przyrodzie.

Edison pomiędzy elementy kadmium i mie­
dzi wsuwa cienkie listki asbeslu  zwilżonego w 
elektrolyci, t. j. płynie używanym w bateryacb 
do wzbudzania żądanej czynności chemicznej. 
Baterye te zawierają 10%  roztwór sody gryzącej, 
przyczem w nowych akum ulatorach potrzeba bar­
dzo małej ilości płynu.

Zalety nowego akum ulatora są nieobliczal­
ne ; dadzą się one streścić jak  następuje: zmniej­
szenie wydatków, możność wyładowania zupeł­
nego aż do >era wolt. Podwojona wydajność 
energii przy tejże wadze, uniznięcie zupełnie u- 
szkodzeń, stanowiących tak poważuą przeszkodę 
w używaniu dotychczasowych bateryi. Operowa­
nie równie łatwe ja z  dawniej. Większa odpor­
ność na uderzenia, które obecnie nie będą w ni- 
czem przeszkadzać normalnemu biegowi toku 
elektrycznego.

Cały wygląd nowego akam ulutora wskazuje 
na jego praktyczność. Wązki, cienki łatwo prze­
nośny, zdaje s ię , że odpowie owym nadziejom, 
jakie w nim wynalazca pokłada. Edison je&t zda­
nia , że od czasu wynalezienia lampki żarowej 
jest to najwięksy wynalazek, jaki wyszedł z jego 
pracowni.

Wielki Amerykanin liczy obecnie 64 lat i 
bynajmniej nie myśli o spoczynku. Jest to orga­
nizm żelazny, jeden z najpotężniejszych umysłów 
świata. Zaledwie jed> n wynalazek puścił w świat,

pracuje nad innym i tak bez wytchnienia, 
od tylu lat. Po podwójnym telegrafie nastąpił mi­
krotelefon, potem lampa, znaną pod nazwą lamp­
ki Edisona, megafon, fonograf, sto innych pomy­
słów i udoskonaleń, do których bada setki kom­
binat y i , robi nieskończone próby i analizy, nie 
ż a łu ją c  pieniędzy i czasu.

Pieniędzy nie uważa bynajmniej za cel, ale 
za środek, za pośrednika pomiędzy ideą a jej 
uskutecznieniem. Pogarda jego dla mr.jątku jest 
ogromna; nader często zdarza się, że Edison 
przeszukuje wszystkie kieszenie, nie znajdując 
centa, zmuszony będąc nieraz pożyczyć dolara, 
aby módz powrócić do domu. szczególnie gdy 
siada na pociąg dla zakupienia w Nowym Jorku 
jakichś potrzebnych mu preparatów  i po kupnie 
spostrzega się na stacyi, że nie ma za co wy­
kupić biletu powrotnego.

Są to przysłowiowe zresztą roztargnienia 
geniuszów; miał je Newton, posiada je  w wyso­
kim stopniu Edison. Należy on do tych ludzi, 
których myśl wiecznie zajęta, nie ma czasu 
zwrócić się na takie drobiazgi, jak węzeł kra­
w ata lub oczyszczenia kapelusza To też kape

lusz Edisona jest często zakurzony, ale pokrywa 
go kurz najsłynniejszego laboraioryum  w świecie 

Jednakże umysł Edisona jest pogodnym 
i wielki wynalazca zachwyca swą wesołością. Ten 
dystrakt odludkiem nie jest, przeciwnie lubi to­
warzystwo i najczęściej przewodzi rozmowie. 
Jest to gawędziarz nadzwyczajny i Amerykanie 
utrzymują nie bez racyi podobno, że Edison ma 
jednego tylko równego sobie w tej mierze ty- 
wala — Marka Twaina. Dodają nawet, że gdy­
by Edison wziął się do pióra, twórca „Tomka 
Hawyera" byłby zdystansowany zaraz. Wielki 
mechanik lubi cudowne bajki i nieraz, gdy zbio­
rą się w koło niego starzy i mali, opowiada 
nadzwyczajne przygody i zdarzenia, wykwitłe 
w jego niesłychanej imaginacyi.

R O Z M A IT O Ś C I.
Śpiewaczka Marsylianki. W Monteąux, w 

departamencie Vancluse, um arta temi dniami 
ciekawa osobistość, pani Bordas, słynna śpie 
waczka uliczna. Największe jej tryumfy wokalno- 
polityczne przypadły pod koniec drugiego cesar­
stw a; 4 września 1870 r. rozbudziła po raz pier- 
wtzy entuzyazm i namiętności tłumu, śpiewając 
na bulwarach zakazaną dotąd Marsyliankę. Od 
tego czasu aż do końca nieszczęsnej wojny, 
Bordas stała się jedną z najpopularniejszych po­
staci w Paryżu, ulubienicą motłochu, który wył 
z radości na samo zjawienie się tej brzydkiej, 
chudej kobiety, ubranej zwykle w białe peplum, 
z wiosami krotko strzyżonemi. Głos pani Bordas 
był brzydki, lecz silny, a potężny wulkaniczny 
temperament, szeroki gest i efektowne pozy po­
magały do wrażenia. Widząc i słysząc, jak 
z chorągwią w ręku krzyczała: „Gest d'la ca- 
naillel Eh hien 1 P e n  suis !u * można ją  było 
wziąć za uosobienie rewolucyi.

K edy na dwa dni przed klęską sedańską 
rozeszła się po Paryżu wiadomość, iż Francuzi 
odnieśli olbrzymie zwycięstwo, wzięli do niewoli 
Wilhelma, pruskiego następcę tronu i bis marka, 
Bordas objeżdżała miasto w otwartym powozie, 
ubrana w krzyczący kostyum i śpiewała Marw*>- 
liankę, powiewając sztandarem. Rozentuzyazmo- 
wany lud wrzeszczał na przem isn: „Niech ty je 
cesarz 1", „Niech żyje rzeczpospolita", gdyż nie 
wiedziano jeszcze, jak się skończy cała historya 
i czy cesarz nie zostanie u steru rządów. Z a­
równo Bordas, jak i jej mąz, uliczny muzykant 
z Marsylii, naieżeh do szumowin społeczeństwa, 
żyli nieporządnie, lecz wesoło i często się upijali. 
Pan Bordas był straszliwym brutalem, który ka­
tował swoją żonę w nieludzki sposób. Pani Bor­
das, kobieta energiczna i silna, drżała przed 
swoim mężem i pozwalała mu bić się do woh, 
gdyż jak m awiała: „Bordas... c’ est V homme\u 
Długo koczowała ta  dziwna para po Francyi po­
łudniowej, zarabiając na życie śpiewaniem w 
knajpach i na ulicy, aż nareszcie odkrył ją  nie- 
jaa i pat. Valentin, zrazu fryzyer, potem handlarz 
staryżotności, a wreszcie dyrektor teatru, milio­
ner i burm istrz w Epinay.

Valentin umiał zaledwie jako tako czytać i 
I isać, lecz był prawie geniuszem do „interesu*. 
Usłyszawszy od jednego ze znajomych o orygi­
nalnej śpiewaczce ulicznej, która obchodzi ulica 
Avignonu, udał się natychmiast w pogoń za di- 
vą, chcąc ją  zaangażować. Trzy dui włóczył się 
za śpiewaczą parą od knajpy do knajpy, raczył 
jadłem i napitkiem, aż wreszcie udało mu się 
spoić męża, od żony zaś uzyskać podpisanie 
kontraktu, przyczem podał się za dyrektora „Ca- 
fć cbanlant." Warunki brzm iały: 300 franków 
na miesiąc, mieszkanie, jedzenie i ubranie. W łó­
częgi zrobiły na tem świetny interes, ale lepiej 
jeszcze wyszedł na nich pomysłowy impresario. 
Cały Paryż spieszył co wieczora do budy zwa­
nej „Concert Parisien*, aby słyszeć „ludową 
Patti". Tak ochrzcił swą divę przemyślny dyre­
ktor. Przez 5 czy 6 lat, Bordas zbierała oklaski 
i franki, aż wreszcie, uzbierawszy spory m ają­
tek, „usunęła się w zacisze życia domowego". 
Do samej śmierci uważała się za wielką artystkę, 
a co więcej, twierdziła zawsze, iż ugruntowanie 
rzeczypospolitej francuskiej było głównie zasługą 
jej „M arsylianki!“ Umarła w zapomnieniu, prze 
żywszy swój oryginalny polityczno-wokalny roz­
głos.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu

Kraków 14 czerwca.
Notowania trrm inowe na giełdach zbożo­

wych zmieniają się z dnia na dzień, stosownie 
do sprawozdań, jakie nadchodzą o stanie uro­
dzajów, gdy tymczasem w handlu rzeczywistym, 
przy cenach jednakowych, — panuje bez przer­
wy usposobienie słabe.

Płacono: pszenicę białą od 8'15 do 8-40 k., 
nową — •— do — •— kor. pszenicę czerwoną 8 05 
do 8‘35 kor. pszenicę żółtą 8 — do 8-30 kor. 
żyto 6 90 do 7’85 k. żyto nowe 0 -  do 01 — k. 
jęczmień browarny 6 25 do 6-50 kor. na kaszę 
6‘— do 6*15 kor. owies 7-— do 7-35 kor. 
rzepak — do — •— kor. konicz czerwony 
— do —• kor. konicz biały —■— do —■— 
kor. kukurydza — — do •— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o l e c a  m & f a / y n

>li kołaju Ludwiga,
L w ó w ,  H o t e l  G e o r ^ e ’ ^
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Studyum o duszy ludaktoj
napisał

ts. J. Stan sław Adamsti T. J.
(Ciąg dalszy.)

Prawda jest pokarmem niemateryalnym dla 
wsz ;lki ducha Bóg, duch doskonały, żywi się nią 
w niezmiernej kontemplacyi swojej Istoty, która 
jest źródłem i podstawą wszelkiej prawdy, — a 
ponieważ nas urobił według Swojej Istoty, mu­
siał i u nas wezwać do tej uczty prawdy. Jego 
mądrość, jak mówi śliczne Pismo św. zgotowała 
stół około ktorego zbierają się niezliczone zastę­
py umysłów stworzonychl).

Świat anielski nas wyprzedza, ale i my 
uczestniczymy w tej uczucie — prawdy. P dczas 
gdy jedna połowa naszego jestestwa nachyla się 
>ak zwierzę ku ziemi, aby od niej żądać codzien­
nego chleba — druga pociągnięta ku wyższym 
krainom umysłowości, rozkoszuje sobie w ta­
jemniczej dziedzinie prawdy.

Poznanie prawdy nie jest w nas takie, jak 
u Boga, bo zdolności nasze, czyli że tak powiem, 
organizm intelektualny nie jest w nas ten sam. 
co w Bogu. Bóg zna prawdę przez bezpośrednią, 
niezłożoną i całkowitą intuicyą, podczas gdy my 
zmuszem jesteśmy szukać jej chwytać ją  częścio­
wo, dzielić i składać: do tych pracowitych dzia­
łań, jesteśmy wyposażeni władzami, które z wła­
snego popędu wznoszą się ud wyobrażeń do idei, 
od idei do zasad. Bóg poznaje prawdę nieomyl­
nie, my podlegamy błędum i zwątpieniu; wszela­
ko rozum, byle prostą szedł drog. , m że nas do

X I  *!.
7  S a p ie n t ia  p o s u i t  m e n s a n t su a m  P ro v .

prowadzić do pewności n i e w r u s z s n e j  j a k  
s k a ł a ,  gdzie nas błąd dosięgnąć nie może.

Bóg zna wszystko; dla Jego umysłu taje­
mnica istnieć nie m o że; przed naszem zaś umy­
słem niezliczona ilość prawd jest zakrytą; ale 
jeżeli porównamy nasze wiadomości ze znikome- 
mi wrażeniami istot, które nas otaczają, —wszyst­
ko staje się światłem i jasnością w naszym umy­
śle tak, że jakkolwiek nie znamy wszystkich 
rzeczy, możemy przecież wznieść się aż do osta­
tecznej Przyczyny wszech rzeczy.

Bóg poznaje prawdę w niezmiennej tera­
źniejszości ; najbardziej oddalone krańce trwania 
są Mu obecne; my przechodzimy przez następ­
stwo ch w il, po za którymi się kryje t o , co jesz­
cze dla nas nie istnieje, ale pamięć nasza zacho­
wuje obrazy przeszłości, a rozum zatapia wzrok 
swój w przyszłości.

Bóg oLejmuje wszystkie możliwości jednym 
rzute i, oka, zatopionym w własnej swej Istocie, 
my podobnie odgadujemy je poznaniem doskona­
łości i wszechmocy Boga.

Odnosząc wszystkie stworzenia do icli pier­
wszego początku, wszystkie prawdy do ich przed­
wiecznego źródła, dochodzimy do mądrosei i u- 
działu w niepodzielnej wiedzy Bożej W końcu, 
nie zaprzeczam, bo j st jasne ,,ak dzień, że jest 
przepaść między poznaniem Boskiem a naszem ; 
przepaść nawet między sposobem widzenia inteK- 
tuainym duchów anielskich , a sposobem naszym 
w idzenia; ale osta‘eczme prawda , powszedni 
chleb Boga i duchów anielskich, jest powszednim 
chlebem ludzkości.

Bóg jest, pięknością samą, kiedy się w Sie­
bie wpatruje i aniołowie są piękniejsi od nas, 
kiedy widzą umysłowość, przedmiot ich pozna­
wania w Jego istocie i we własnej swojej św iat­
łości. Atoli te wzn osie typy nie zawstydzają nas; 
cieszymy się z podobieństwa do nich : nasza pię­

kność intclektualnalna , choć niższa , wydaje się 
tem bardziej podziwu g u d u ą , że wieńczy nasze 
trudy.

Czyż nie jest piękny robotnik strudzony dzien­
ną pracą, gdy spożywa pod wieczór u swego ogni­
ska chleb potem zroszony ? Otóż jak  on, my po­
żywamy chleb prawdy zdobyty własnym wysił­
kiem i to stanowi piękność , która nam na razie 
wystarcza. Jest to piękność ubogiego, jeśli spo­
glądamy w górę; ale to piękność najbogatszej 
z istot, jeśli spuglądniemy na dół na stworzenia, 
które się żywią straw ą podlejszą, nie przypusz­
czając nawet istnienia chleba nadzmysłowego — 
prawdy.

Dodajmy, że prawda jest u d o s k o n a l e ­
ni  e m naszego umysłu i u s z c z ę ś l i w i e n i e m  
naszem Udoskonaleniem, bo ją  poznajemy, roz- 
wijąc władze naszego um ysłu, — uszczęśliwie­
niem naozem, bo ją  kochamy, w niej sobie podo­
bamy, w niej spoczywamy. Bóg jest szczęśliwy 
tem , że poznaje, — my tem również uszczęśli­
wiamy siebie. To szczęście przewyższa nieskoń­
czenie wszystkie rozkosze, jakie mogą nam dać 
zmysły.

Ileż razy dusza nasza, zbliżając się do pra­
wdy, zadrżała radośnie! jakiego uszeszęśliwienia 
doznaliśmy, kiedy nam się cała objawiła 1

To też Psalm ista powiedziawszy najj rz ó d : 
„ N a z n a c z o n a  j e s t  n a d  n a m i  ś w i a t ł o ś ć  
o b l i c z a  T w e g o ,  Pani e*- ,  dodaje: i d a ł e ś  
w e s e l e  w s e r c u  m o j e m “. Dedisti laetitiam  
in  cordc meo.“

W prawdzie radość ia jest zbyt ograniczoną 
i zbyt przemijającą, iż by nam mogła dostarczyć 
obecnie szczęścia doskonałego, ale jest ona za­
datkiem d n i, w których prawda objawi się nam 
bez osłony i w całej swej istocie.

Ukształceni na wzór piękności intelektual­

nej Boga, musimy być również urobieni na wzór 
Jego p i ę k n o ś c i  m o r a l n e j ,  bo wola postępuje 
za rozumnem „voluntas conseąuitur intcllectum11. 
Jesteśmy więc wolni jak  Bóg i jak On zdolni 
pragnąć dobra z miłością. Jesteśmy wolni; na 
dowód tego wystarcza nam  zdrowy rozsądek i 
wnętrzne poczucie.

Na tem nie polega cała nasza piękność m o­
ralna, to tylko jej podstawa. Nie nasza zasługa, 
że dana nam  możność determinowania się we­
dług naszego życzenia, taa  jak nie nasza zasługa 
w udzielonej nam możności poznawania; ale sam 
akt poznania, sam akt delerminacyi w dobrem, 
oto co nam przynosi zaszczyt i stanowi naszą 
piękność moralną.

Jesteśmy wolni pożądać d o b r a ;  — dobra, 
mówię, ale wyższego nad ocenę naszego egoisty­
cznego interesu, t. j. dobra powszechnego, ugrun­
towanego na ogólnym porządku, który z niem 
w jedno się zlewa.

Jesteśmy zdolni pożądać dobra, które jest 
przedmiotem Boskiej woli i które nietylko trzeba 
przenieść ponad zło, ale ponad mniejsze egoisty­
czne dobro — dobra zapewniającego nam chwałę 
zasługi, gdy chcemy go z wolnego wyboru 
i opromieniającego nas najwyższą pięknością 
cnoty, gdy go pożądamy z a w s z e  i s t a l e .

Wejdźmy w duszę sprawiedliwego, którego 
wola utwierdziła się p o w s z e c h n i e  i slale 
w dobrem ; jaki tam porządek, jaka harmonia, 
jakie blaski! Wola jego jest osią, około której 
krążą niby promienne gwiazdy, najwznioślejsze 
cnoty

Naczelne miejsce zajmuje r o z t r o p n o ś ć ,  
ta  opatrzność życia etycznego, ten motor du­
chowy, normujący kierunek wszystkich cnót. 
W działaniu roztropność posługuje się wszystki­
mi czynnikami: pamięcią, rozumem, zręcznością, 
przewidywaniem, przezornością; w jej zakres

wchodzą cnoty, z których wykwita dobra ra$U. 
mądre i wzniosłe postanowienie.

Obok niej jaśnieje s p r a w i e d l i w o ś ć , . z a ­
wsze gotowa do wypełnienia wszystkah obo 
wiązko w i do zadowolenia wszystkich praw ; w 
jej okręgu promienieje leligia, z zastępem mo­
dłów i świętych aktów: poświęcenia, uszanowa­
nia, posłuszeństwa, wdzięczności, szczerości, u- 
przejmości i szczodrobliwości.

P u  sprawiedliwości m ę s t w o  miarkuje p o ­
rywy i uniesienia, uprzedza upadki natury i 
chroni od nich; męstwo, to matka bohaterskich 
czynów i wzniosłych o fiar; męstwo, to słońce 
wspaniałomyślności, wspaniałości, cierpliwi ści 
i wytrwałości.

W końcu u delikatnych krańców natury 
ludzkiej, gdzie ciało nęci du- ha, ostatnia z cnót 
zasadniczych w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  normuje żą­
dze i rozkosze; wstrzemięźliwość to wykwit i u- 
wieńczenie wstydliwo.ści i prawości; wstrzemię­
źliwości towarzyszą zawsze cnoty surowe a prze­
śliczne: powściągliwość, umiarkowanie, czystość, 
dobroć, łaskawość, słodycz.

Oto dusza tego, który pragnie dobra, żą­
dzą powszechną i ustaloną! Czy znamy nad to 
coś piękniejszego? — Gwiazdy na stropie nie- 
biańskiem wydają się blade wobec tych kon­
stelacją świetlanych, które rozjaśniają duszę 
sprawiedliwego! Potrzeba sięgnąć wzrokiem po 
za wszechświat, ażeby odnaleźć typ, którego ona 
jest odbiciem. Jest ona sprawiedliwą jak Bóg, 
jak anieli!

(C. d. n.)

Fulary jedwabne 65 cent.
do złr. 3-65, jakoteż zawsze najnowszy czarny, biały i kolorowy „jedwab Henneberga“ od 05 ct do złr j k( i

za metr gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty itd.
Jedwab na suknie ślubne od 65 ct. do zl .  1465 
Damasty jedwab ie „ 66 ct. do zl. 1465
Jcdw. suknie batystowe (całasuknia) 865 do 42*75

Fulary jedwabno drukowane od 65 it. do zł 3 <;5
Jedwab balowy „ 60 ct. do z 14 65
Grenadyny jćdwabne „ 80 et. dt> zł. 7-65

za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem. — Próbki natychmiast. -  Opłata listu do Szwajcaryi 25 h

« ł .  f l e u i i e b e r j g ,  fabrykant jedwabi, Zurych (c. i nadworny dostawca.) ’

D H O O M i  t M . L O S I E M
po 1 ct. od wyrazu.

Ł< ik a  żelazne, sk ła ta n e  po złr. fi 0 , z 
bokam i, orzechowo lak ierow ani po z tr. 

1 2 —, IV — , 16 ‘—, W' — , 2 0 —. M aterace 
d .u c ian e  sprężynow e po złr. 1250. Ł ó­
żeczka dzieci, ne po z łr. 12" —, 14 —, 
11;.— ( 18-—. K onipleiue uiny w a lu e  od zł. 
8 -— do zł. 30.—, poleca P io tr Cbrząstow - 
łk . ,  handel żelazny we Lwowie, plac K a­
p itu lny  1 (naprzeciw  katedry). F in*  : T a r-  
n o jo l p lac  Sobiesaiego.

(1

Hertoata
»hiu»zo-rosy jska, zbicr m ajowy, świeże 
Souchong I. z łr. 3"75, II . złr. 3 '— . Okru- 
sby najlepsze z łr. 1 '75-. O kruchy drobne 
tłr. U30 za funt. Dwór fcapszyn Brzeżany.

D achó wkę
c ią g n ię tą  I  kl. 

i n a L o m i t e l  l a k o t i c t
posiada w zapasie i poleca

Fabryka w Polance „Karol“
k o ł o  K r o s n a *

— Cenniki na żądanie. —

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie

d o  H o t e l u  Ż o r i a ,
wspaniale urządzony, z osobnym  pokojem  
1 )0  C Z E S A N IA  P A Ń , poleca wielki w y­
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też duży zapas peruk, który jako fry 
zyer miejskiego teatru lw ow skiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom  
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

Epilepsya.
K t o  na padaczkę, kurcze i inne nerw ow e 
przy p ad ło ści c ie rp i, niech żąda o tera b ro «  
szury, —  N a b y ć można bezpłatnie  i franco
S ch w & iien -A p o th ek e , F r a n k f u r t  a /M atn .

HEMOROIDY.
Natychmiastowa ulna i radykalne 
wyleczenie przez użycie Maści i 

Proszku Dr. Lebel w Parytu.
W e Lwowie w a p t e k a c h  P P .  M iko la scha  
i W e w ió u k ie g o .  W K r a k o w ie  w ap t .  P P  
W iśn .ow sk  eęo ,  R e dyka  i T r a u c i j  * sk iego .

Krople do zębów
(dawni j Clton zw«ne) uśm ierzają na ty ch ­
m iast ból zębów. F lakon 80 h. i L k 20 b 
We Lwowie w auteee P .  Mikolascb* , w 
S tiy ,u  w aptece J .  D rągowsktego.

z nu
na zupę, pu szka 36 hal. 

M a r m o l a d a  tru skaw ko w a 1 k ilo gr.
I koronę 60 h. 

M a r m o l a d a  m orelow a 1 kg. 2 ko r.

S z p a r a g i
św ieżo cięte 1 kg. począw szy od 80 hal. 

poleca

O g r ó d  i  f a b r y k a  k o u s e r w  w  
L U B Y C Z Y  K R Ó L E W S K I  E J

P oczta i stacya na lin ii L w ó w -B e łzec.

U z d r o w i s k o
rr« *̂ i>I i tz- SeliO nau
W ( ZEC H A C 1I, w pr/eśliczuum  położenia w pośrodku  K ruszcow ych gór, od setek

lat znane sławne gorące, alkaliczno-soine termy (2s° do 46° C.) Leczenie trwa
bez przerwy przez cały rok. 7206

Wyśmienite z powodu t f e r z t  icignionej skuteczności przeciwko podagrze , reir 
matyzmowl, paraliżom, newralgll i innym  chorobom nerwowym; o znakomitych 
skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrzału I dęć, po złamaniu 
kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywił ulach. M iastowe zak łady  kąpielow e: 
K alserbnd, S tudt bad, Steinbad, Schlnugenbad. S tephansbiid. K się c ia  Olary 
zakłady kąpielowe: U errenhaus, F lirstenbad  Deutsches Haus, Neubad K ąpiele 
rherm anow e, błotne, tu sze, m asaże, e lek try k a , i m echan iczno-therapen ty t zny in s ty ­
tut Wszelkich wyjaśnień udziela urząd gm inny , jak o też  m iastowy kąpielowy Ins­
pektorat 1 księciu Clary Zarząd dób- w  Teplitz-Scbdnan w Czech-eh

LINOLEUM ™
( a p e c y a ln y  i n t e r e s )

na wskroś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby,
u .tjtrw a lsze  pokrycie  posadzki na  ałe pokoje, także jako  chodniki, dyw.iniki p rzed

um ywalnie i duże dywany.

F. C Coilmann’s Nachfoiger A. Reichie, Wien, i. Koiowratring 3.

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 OOOOCOOODDOOC
OoJako dobra i pewna lo k a c y e

polecam y:
4% listy hipoteczne koronowe 
47,% listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premlow tne 
U/o listy Tow. kredyt, ziemskiego 
U/,% Ukty Banko krajowego 
4% listy Banku krajowego,
5% oDligacye koinaiialnc Banku IRUbw 
4% pożyczkę krajową 
4"/;i gallc. obltgacye pronin-tey! :i■; 
i wszelkie reu tj  państwowe.

G
O
O

ooo
oooN a d  t o  p o l e c a m y

A kcye g a lic . T o w a r zy stw a  elek tryczn ego .
P apiery  te  kupuje i sprzedaje po nujloK ładm ejszym  

kursie dziennym

KANTOR W  V M i A N T

Q c. ł  m. puc, mm Baalu lijjtóugi c
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0  0 0 0 0  o o p r

G
O
O

ulica. J a g ie llo ń sk a  liczb a  3.
(dawny lokal Banka kredytowego).

KANTOR WYMIANY
knpujo sprzedaje wszelkie papiery w artościowe I walnty zag ran icz n e  po możliwie 
naj-skrupnlatniejszyub kursach, u sku teczn ia  pod takim i sam ym i w arunkam i wszelkie 
z l o t en i a  g ie łd o w e  zarowno na g iełdzie w iedeńskiej j.»k ua giełdach zagranicznych, 
w ydaje u h  w s z y s t k i e  znaczniejsza m iejscowości św iata  i zagraniczne m iejsca kąpielowe 
bezpośrednio  przekazy i li^ty kredytow e, w reszc e wypłaca wszelkie kupony m ożliw ie 

bez pctrącenia jakiejkolw iek prow izyi inkasow ej.
Godziny u rzą io w e  od 9 -tej do l 2 ‘/i — i od 3 do A\/v

O D D Z IA Ł  W K Ł A D K O W Y
przyjm uje wkłada ua 47i°/o książeczki oszczędnościowe.

O D D Z IA Ł  T O W A R M W O -H A N D l.O W Y
załatw ia czynności Landlowo-komisowe, a z a te m : zakupno i sprzedaż zboża, nasion,
spiry tusu , a rtyku łów  pastew nych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

O D D Z IA Ł  M K LIO H A C Y JN Y
wykonuje wszelkie prace m elioracyjne, jako  t o - zdjęcia planów, w ygotow ania kosztory­
sów do drenow ania pól, naw odnien ia i i dwodniem a łąk, bndowy rowów, kanałów , dróg, 
szos, kolejek etc. etc. i poleca się do prak tycznego przeprow adzenia powyższych prac.

F inansow anie uskuteoznia się podług każdorazow ej szczegółowej umowy 
W  razie  już gotow ych planów , nastąp ić może na podstaw ie tychże w ykonanie pracy.

O D D Z IA Ł  Z A S T A W N IC Z Y
udziela pożyczki na w szelkie k< sztowności, jako to :  drogie kam ienie, perły,

złoto i srebro.
( P a r t e r ,  t k t  ó r z . n ) .

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Prtyjcudy i odjaady pociągów podane tą podług tegara łrodkmo-ewopejskieg

godtina

osobowy

pospiesza.
osobowy

posptessn.
uiobowy fi 00

Przychodzą do Lwowa u* dworzec g łów ny;

i Czerniow iee, Itzkau , Constanoy, B ukareszta, 
z Krakowa, O rłow a, N. Sąoza, Ja s ła , Rzeszowa, B erlina , W reł. 
z Podw olu jzysk , T arnopola, G rzym ałow a, Kopyozyuieu,

z K rakow a, B erlina , 'V ) izawy, W iedn .a , T arnow a, Rzeszowa, 
Rym anowa, Sanoka, P rzem y śla  

z Czerniowieu, Itzk an , S tanisław ow a, H oeiaiyna 
z Brznohow iee (codziennie od 16 m aja do 15 w rześnia włącznie) 
a Janow a
z T arnopola, (K ra sn e g - , Brodów)
z Ławooznego, S try ja , Chyrow a, Sanoka, K a łu sz a  i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z K rakow a, (Z ag  irza, Ł upkow a, Przem yśla. W iednia, B e iT tia  

W rocław ia, W arszaw y, O rłow a, T arn cw a , P osa ta  
z Rzeszowa ^Lubaczowa, Ja ro s ław ia , Sam bora i P rzem yśla) 
z Stanisław ow a (K dresm dzó, P o tu to r. Chodorowa) 
z Janow a
z Skolego, S try ja  K ałusza, C hyrowafŁawoeznego od 1|6 do 15/b 
z K rakow a, W iednia, ^a rn o w a , Rzeszowa, Rozwad. P rzew orska  
z Czerniowieo, Itzkau, B ukareszta, J a s i ,  Ź lusiatyna, S tam sł. 
z Podw słoczysk G rzym ałow a, B nsiatynŚ , T arnopo la  i Brodów 
z Brznohowiee (od 16/5 do 15/9 w uiedziel i św ięta) 
z Sam bora, z B orysław ia, Di ohobycza, S try ja  
z Podwołoc*yt,k, K ijowa, Odessy, G rzym ałow a, Kezowy, Brodów 
a K rakow a
z Czerniowieo, Iztkan, S tanisław ow a' 
z Sokala, B ełżca, Lubaozowa, Rawy ruskiej

z B rzuehow ic (od 16/5 Jo  16/9 w n iedziela  i św ięta) 
z Jan cw a  ( d 1/5 do 15/9 w niedziele i św ięta) 
z K rakow a, W >el tia, T arnow a. Lnbaozowa. Sanoka, Przem yśla 
z B rzuohowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janow a (uo s ie n n ie  od 1/5 d r 30/9)
z K rakow a, W rocł. T arnow a, Ja z ła . Przew orska i Rozwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan , B nkaresztu , H uziatyna, KOreimezS 
z Lawoeznego, Pezztu, Chyro w 5
z Podw ołoozysk, K ijow a, OdesBj, Brodów, K opyozyniec. 
z Podw ołoozysk, ia rn o p o la  na dw orzco „Podzam cze*
z T arnopo la  i Brudów „ B
z PodwMoezyzk, K ijow a, ()dessv i Brodów ,  „
z .  .  ,  Kopyozyniec . .

U w a g a :  P o ra  noona oznaczoną j»st ram kam i. Czas środkowo enropejski test pó­
źniejszy o 36 u iiuu t od czasu lwowskiego. W  mieście w vcają bilety j a ­
zdy: Z w ykłe  b ile ty  aj neya dzienników  J .  St. Sokołowskiej, w pasażu
H ansm ana I. 9 gd 7 rano do 8  godziny wieczorem , zaś zwykłe i w szel­
kiego innego rodzaju b ilety , tary fy , 'I lu strow ane  przew odniki, ozkł&dy 
jazd y  itp . biuro informa yjne ek. kolei pani tw. (u lica  K rasick ich  1. 5 w 
w podwórzu, Schody II , drzeti 1. 52) w godzinach  u rzęd o w jeh  (8—3 w 
św ięta 9 — 1 2 ).

Pociąg godzina

pospiesza.
»

osobowy

pospieszn. 
r obowy

pospieisn .
osobowy

pospieszn.

osoEowy

pospieszn.

oiobowy

9 0 0
9 1 5
9-25

10.25
10-20

1-25
1-55 
2 1 5
2-40
2-55
3-05 
3 1 5  
3 2 6  
3 'j O

TUT
J-30

6-20
6-15 
7.10
7-25 
7-52 
9-80

10-30 
lltOO

11-10

6-43
9-42
2-08

111-32

O d ch o d zą  ze L w i t t i  z d w o rc a  g łó w n e g o .

Krakowa, W iednia, W . oław ta, B erlina  
U zkan, C zem iow iec, 3 ta -  ;«ławowa, B u k aru sa '.., tJoiijśTfi , 
K rtkow a, W ied n ia , W ro cław ia . B erlin a , u  ,row a, Sam bora 
Brzuohowic (od 16 m aja  do 15 T rzośria  codziennie)

Ławoozuego, M onkaoza, P esz tn , B orysław ia  
Podw ołoozysk, K uow a, Odessy, Brodów 
S tan isław ow a, Podw ysokiego, Potutor 
K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina . !. baczowa

r  0 i m W arszawy, O .y row a, IG w u rs iu , lu z -  
w a d .w a , Stróżu, T arnow a, a oc 15/6 do 15|9 w łącznie Sa­
noka, Ry nanow a, Iw onicza i Jasła  

Skolego, C hyrow a, K a łu sza  (do idawoczu. od 1/6 do 15/9) 
Janow a
Podw ołoczyfk , Brodów, K opyczyuieo, tiu s ia t. Grzyrn. Kozowy 

, Czerniow iec, S tanizław ow a, Po tu to r 
, Sokala, B e łit , Lnbaazow a, Rawy ru .k ie j 
, Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia niedzielo i św ięta)
, P o d s  ołoozysk (K ijow a, Ode«sv, B .odew )
, Brzuonowio (od 16 m aja  do 15 w rześnia w niedz. i św ięta) 
i Czerniowieo, itzkan , S tan isław ow a, i ia s ia ty n a  

Krakowa, W iednia, W ro cław ia , B erlina  
i S try ja  (do Skoleg;o tylko od 1 m aja do o() w rześnia) 
i Janow a (codziennie od 1 iiit. do 30 września) 

drznohowic (codziennie od 16 u ia.a  do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, P rzem yśla , Lnbaozow a, Ja ro sław ia  
Stanisław ow a
Jain .w e (od 1/5 do 15/9 w dnie poważ, a od 16/9 do 39/4 

1902 codt lennie)
Ki iknw a, W ied n ia , W rocł. B erlina , W arsz. Orłowa, T arnow a 
Law ocznego, M unkacza, Pesztu , C hyrow a, K a łu sza  
T arnopo '*  i Brodów 
Sokala i R aw y ruskiej
Brzuohowic (od 16/6 do 15/9 w uiedziole i święta)
Janow a (od 1/5 do 15/9 „

, Czerniowieo, I tzk a n  
K r tk tw a , W iednia, W arsz ., Przew orska, Rozwadowa Kze 

szowa, O rłow a, T arnow a 
Podw ołoezyzk, Brodów, K opy izyuiec, (Irzym itłowa 
Podw ołoozysk, K ijow a, Odessy z dw orca Podzamcze
Podwołoozysk „ ^

„ Kijowa. Odessy B B

, T arnopola „
Podw ołoozysk, K opyczyniec, G rzyuitłow a „ „

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  L o s t e c k i .

pota Magazyn Schayerów.
■a BI

Z drukarn i i litografii Pillera i Spółki.
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